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tyngu tego niezadowolony i wypowiada 
w jednym z artykułów swoich obawy, że 
podobne zgromadzenia przyczynić się mo­
gą tylko do nieuniknionego wybuchu woj­
ny religijnćj na ladzie.

Massa Kirchmajerowska.

Przegląd polityczny.

skiego pozostała po likwidacji jest w pe- majątku me dorobił ale owszem zawsze 
wnym ręku, bo czuwa nad nią s ą d ,  bo w lichwiarskich siedział długach. Może
z a w i a d u j e  n i ą  w y d z i a ł  w i e r z y  c i e l i !  na to panowie wydziałowi odpowiedzą, 

A  teraz kiedy pertraktacja konkursowa że dr. W yrobek miał najlepszą reputację, 
dobiegała kresu, nagle wierzyciele dowia- że powszechnie uchodził za prawego czło- 
dują się, że z tych resztek majątku Kirch- wieka. Błaha to wymówka! gdzie chodzi 
majerowskiego, na które cztery lata cze- o zawiadownictwo o b c e m i  f u n  du s z a -  
kali, że z tych resztek jeszcze suma 69,0001 m i ,  funduszami m a s s y ,  
złr znikła bez śladu! A na lamenty i Jeżeli panom wydziałowym dr. W yro- 
pytania tak srogo znów w nadziejach bek zdawał się być człowiekiem prawym 
swych zawiedzionych w ierzycieli: „gdzie i uczciwym, jeżeli im się oczy jego po- 
się podziały te pieniądze?11 — wskazują dobały: to mogli mu powierzać — w ł a -

Izba deputowanych będzie miała obe­
cnie kilka dni odpoczynku, za to k omi- 
sje pracować będą bez przerwy. Wydział 
wyznaniowy miał się już ukonstytuować, 
czynności swe jednak zacznie dopiero w
przyszły wtorek.

Vaterland donosi, że Czesi morawscy 
postawić chcą wniosek podjęcia na nowo 
akcji ugodowój, a gdyby go odrzucono, 
opuszczą radę państwa. Sprzeciwia się je 
dnak temu, co pisze w jednym z osta­
tnich numerów berneński organ Prażaka. 
Oto co pisze ten dziennik: „Dla naszćj 
opozycji — chyba, że nieprzewidziane 
jakieś wypadki przyspieszyłyby wystą­
pienie jćj do walki -  chwilą decydują 
cą będzie dopiero rok 1877, kiedy to tra 
ktowanóm będzie odnowienie ugody wę 
gierskiój, a aż do tego czasu głównćm  
zadaniem opozycji naszćj będzie porozu­
miewanie się po za radą państwa i orga
nizowanie się. . , .

D o Nar,tylnich listów piszą > Wiednia 
o audjencji hr. Hohenwartha u cesarza. 
Na zapytanie cesarza, czyli CztsiM o ra­
dy państwa przyjdą, odpowiedział hr. o 
henwarth, że uczyniliby to zapewne, goy- 
by się nie obawiali stracić w takim razie 
zaufania wyborców. W reszcie uskarżał się 
na brak ducha pojednawczego w większo­
ści rady państwa. . .

Hr. Belcredi, który bawił obecnie ja_ 
kiś czas w Pradze, otrzymać miał od

Dawno już sprzykrzyło się prasie au 
strjackićj i galicyjskićj skarżyć się na na-     — o __ t
szą procedurę sądową; :““^ “Jkanv S T -I im m  O T ło w ie Ł /Ł t ^  notorycznfeTigdy I s n e m a j ą t k i ,  mogli mu pożyczać (a 
żar, znosimy te niesłychane szykany pr^I ^  ^  wszy8tkim m o ź e  t o  i c z  a s e  m c z y  m l i ! )  własne
wne już prawie jako złe konieczne. dalekim . b l?zkim wiadomo było, po uszy pieniądze: ale me wolno im jbyło czło- 
„Obroua naszych praw cywilnych^w są- iedział w lichwiarskich długach— wiekowi w tak krytycznćj pozyeji finan-
dach austrjackich11 stała się przy słow em  . im na t czjowieka, który sowćj a n i n a j e d n ę c h  w 1 1 ę powierzać
ironicznóm; wszyscy to widzą, że lepiej j ł  sądowi i powiadają: pieniędzy o h  c y  ch , pieniędzy massy kon-
traeić u dłużnika kapitał z proceistem, dziś w \t ó r y m  U ż y liś m y  kursowćj, pieniędzy wdów i sierót/
jak procesować się -  jak w d a w a ć "  I # pier,5adze -  oto nasz depozytarjusz, Jeżeli zaś to uczynili słuszną jest rze- 
pertraktaeje konkursowe, z których dla wziął wasze 69,000 złr., to o n je cza, aby za to odpowiadali wierzycielom;
wierzycieli często wymknąć może nic wię- J  idźcie do n iego ’ jeżeli na opieszałość ich i lekkomyślność
cćj, jak tylko —  ponoszenie kosztów. H ola’uanowie wydziałowi! W olne żar- spada wina tćj nowćj straty wierzycieli

A le od czasu do czasu zdarzają się w f  kek _  b a n k ? dr. Wyro- Kirchmajerowskich, to mamy prawo lmie-
dziedzinie procedury sądowćj katastroly, y - d * t ;U8Z 69,000 złr.? o! to niem tych wierzycieli domagać się od są- 
które jak błyskawiee nagle ośwl®caJiM * i ele t _  0 ' to są istne kpiny! — du energji i bezwzględnćj surowości!
cały widnokrąg, i na te wady procedury, ^  jest W yrobek, doskonałym — Ale jeżeli to n ieb y ła  sama opieszałość
które zwykłym  śmiertelnikom me zbyt są y ofiarnego: a byłby jeszcze le- jeżeli może do opieszałości jednych mie-
zrozumiałe rzucają tak jaskrawe ś™atł°? kozłem ofiarnym, gdyby był po- szała się z innćj strony zła wola i pie-
że obowiązkiem prasy jest korzystać z te| p y ^  c #  b e z u s t a n n i e  m u  s z e  kielny podstęp, pragnący światu udowo- 
chwili i w świetle tych katastrof pokazać nl?e 0 d s  t ę  p u j ą c y  go  z ły  d u ch : dmć że „prawość11 nie jest prawością —
ogółowi całą okropność położenia, aby P sprawy h o n o r o w o  nie można jeżeli dr. W yrobek padł ofiarą: to i w
ją zrozumiał i bez prawnych deiaukcj' ”koACzvć lnaezći jak tylko — wystrzałem takim razie pokładamy nadzieję w sądzie 
w iedział, gdzie wada leży, gdzie wmB f ^ X e ? u ! “ krakowskim, że z tego tajemniczego cha-
złego. r  n  | znakomitym. byłby wtedy W yro- osu prawdę na jaw wyciągnie i słusznym

T e n  o b o w i ą z e k  publicystyczny dziś sper koBjem ofiarnym. Na nieżyjącego dziś wołaniom wierzycieli Kirchmajerow-
niamy. W ielka kryzys giełdowa przed b j M g g m  . i a U ć - w  krwi samobójcy skich o sprawiedliwość i w y n a g r o d z e- 
czterema laty sprowadziła upadłość a>omuI inaby by}0 umyć ręce na eżysto.; na n ie  zadość uczyni. To bowiem jest w 
bankowego Errchmajara. UpaułosC t a “ d £rób moźnaby było sypać całe całćj tćj zawikłanćj sprawie pewnikiem

w j  i »»■“ =“ 3 , 0V»: -  »'•> »“ ud* .»•»* > •p~» i»iiwo« iokropną klęską. Setki ludzi potracuo s i & j  dziecka przypadkowo ;wy że wierzyciele Kirchmajerowsey me po-
majątki; wdowy i sieroty pozbawione ' L i}v 'rewolwer z rękl 0j ca _  W yrobek winni z zatraconych pieniędzy stracić ani 
stały sposobu utrzymania Się, A le zost ł  „ytoczy  j a s n o .  złamanego szeląga. Niech sąd poszukuje
jeszcze promyk nadziei uratowania choć Ż^ ea8tĵ owiemęnie5e8t ^ le zawikła w i n n v c h  i sorawiedliwość wymierzy.

_  wierzyciele Kirchmajerowsey po­
wierzyli resztki majątków swych w y ­
d z i a ł o w i  w i e r z y c i e l i ;  jon jest od­
powiedzialnym za te fundusze a do od 
powiedzialcości pociągnie go s ą d ,  który 
czuwać miał nad wydziałem.

Pokaże się czy to jeBt prawnie, czy to 
uchodzić może bezkarnie, aby summę 
69,000 złr. powierzyć i zostawić w ręku 
człowieka, który notorycznie nigdy nie 
miał żadnego majątku — o którym wie­
dziano powszechnie, źe się nigdy żadnego

jeszcze promyk.     - - - -
i jakiejś resztki majątku; został s ą d ,  J^ko 

opiekun masy upadlćj; s ą d ,  który objął 
kierownictwo pertraktacji konkursowćj; 
została nadzieja w tę „obronę spraw cy-

s p r z y j a j ą c e ,  Czesi do rady państw z kieszeni j popierali sprawy swe i
dą. Jak na teraZv1̂  d l  ki 1 ? płac,li adwokatów, aby praw ich bronili,
t e C ^ Ĉ k S u ^ r ¥  mi- by

S  i l Ł  i .  U  resztka m.j,tk „  K .r o k ^ e r e .-

Korespondencje „Kraju“.
Z B ialsk iego  28 stycznia.

W dzienniku praw państwa zeszyt 
X X X V III wyczytaliśmy ustawę z d. 10 
maja 1873 r., którą wydane zostały prze­
pisy policyjno-karne przeciwko próżnia­
kom i w łóczęgom , tudzież przeciw oso­
bom, które wydają świadectwa o dozna-

PIENIĄDZE I DUCH.
Pow ieść z  życia  am erykańskiego

O t t o n a  R u p p i u s a
(Z niemieckiego.)

(C ią g  d a l s z y . )

—  Zaproszenie to tyczyć się może pana 
tylko wtedy, jeżeli jesteś autorem osta­
tniego artykułu o kolei, S ir!  —  powie­
dział na to z dobrodusznym uśmiechem 
garbus — zresztą wyrażenie się pańskie 
jest mi może zrozumiałćm; polega ono 
jednak tylko na zupełnie fałszywym są 
dzie o charakterze pana Millera. Artyku 
pański odczytał on z wielkićm zajęciem  
i cieszyło go to, że zjawił się znów świe­
ży i pełen siły talent, a gdy usłyszał 
także, że pan jak on Niemcem jesteś, 
dopiero wtedy kazał mi zanieść to za­
proszenie, ażeby przy tćj sposobności 
mógł i sam poznać pana i ułatwić tnu 
WBtęp do tutejszego iowarzystwa, co by­
łoby dla cudzoziemca bez znajomości 
bardzo trudnóm. Oto wszystko, cobym  
mu miał do powiedzenia, zresztą pozo­
staje mi tylko jeszcze odebrać odpowiedz 
pańską, S ir!

Jeżeli djabeł biedną duszę uwieść chce, 
to potrzebuje tylko garbatego do nićj po- 
gja($; —  nie wierzę w nic, co on tu mó 
wi! —  zdawało się Wollmerowi, że tak w 
nim jakiś głos wewnętrzny przemawiał, 
gdy oglądał swe imię na eleganckićj ko 
percie — ale ja  przecież raz będę mógł 
poznać to towarzystwo, mnie tego nawet 
potrzeba; zaiste dzieckiem już nie jestem,] 
które karmelkiem uwieśćby się dało! 
a gdy tak rozmyślał, nikły powoli wszel­
kie wątpliwości pod względem zamiarów 
Millera, a myśl o tćm, co tćż to całe to­
warzystwo w Boardinghouse o nim gadać 
nie będzie, dowiedziawszy się, że był na 
balu u bankiera, dokazała reszty.

— Zobowiążesz mię pan bardzo, jeżeli 
oświadczysz z mojćj strony podziękowa­
nie panu Millerowi za jego łaskawość, 
Sir, będę się starał służyć w oznaczonym  
czasie.

Tu garbus podniósł się z siedzenia, * 
niezatrzymując się więcćj pospieszył z u 
kłonem lekkim ku drzwiom, gdy Woll- 

ir poszedł powoli z głową pochyloną 
z śmiejącemi się myślami do swego 

pokiju.
Zaledwie wszedł, usłyszał na koryta­

rzu kroki Guothera. Rzucił się j' dnak 
przed swóm biurkiem w krzesło i zale­
dwie zauważył wchodzącego; ten spoj­

rzał na niego z boku i zaczął sobie przed 
zwierciadłem w łosy przyczesywać.

  Jakież masz wiadomości, Albe,rcie,
czy dobre? — zapytał Giinther jakby od
niechcenia. . . .

  N ic osobliw ego— odpowiedział me-
dhals — mam objąć stałą posadę reda­
ktora, a  bankier Miller zaprosił mię na 
bal do siebie.

I Giinther zwrócił się szybko, przystąpił 
do stołu i szeroko otw&rtemi oczyma spo 
glądał to w twarz Wollmera, to na otwar­
tą kartę zaproszenia.

— Zdaje się w ięc przecież, że moje 
pozostanie tutaj jeszcze jakiś czas wcale 
rozsądny koniec mieć będzie rzekł 
Wollmer usiłując ciągle obojętną zacho­
wać minę, gdy jednakże spotkał się z wy­
razem jak gdyby osłupienia w twarzy 
Giiothera, powstał nagle z głośnym śmie­
chem, w którym odbiło się całe jego  
wewnętrzne zadowolenie i położywszy rę­
ce na ramiona towarzysza sw ego, za 
w ołał:

  Cóż więc myślisz chłopcze o takim
p o c z ą tk u ?

   A  gdzież ty masz redaktorem zo ­
stać? , .

_  W łaśnie przy tym samym dzienni­
ku, w którym się moją pierwsza ukazała 
praca.

—  Znaczy to więc, że obydwa stron­
nictwa zaczynają Bię o ciebie dobijać; 
cóż w takim razie zamyślasz zrobić Al- 
jercie ?

—  Pójdę na bal, mój chłopcze, ażeby 
nie dać umknąć sposobności wyrobienia 
sobie pozycji w towarzystwie. Jak sądzę 
zaś o panu Johnie Miller i jego speku­
lacjach giełdowych, o tćm dowie się on 
z mojego jutrzejszego artykułu; chciał­
bym go przekonać, źe mogę mu oko 
w oko spojrzeć i że nie obawiam się 
wcale gładkićj posadzki salonów jego.

 Życzę ci z całego serca wszelkiego
powodzenia, Albercie —  rzekł maszynista 
chwytając za obydwie ręce towarzysza 
8W(,g0 — lęcz muszę ci przyznać, że  
szczęście twoje odebrało mi cokolwiek  
zaufania w siebie; to co m ówię, brzmi 
ci zapewne dziwnie. W  każdym razie na­
zwałeś mię za moje dzisiejsze kazanie 
osłem zapewne — mówił Giinther dalćj —  
i przekonałeś się w reszcie, że miałeś 
słuszność. Tym samym mogłem być wo­
bec siebie samego, gdy właśnie pochle­
białem sobie, że pos'ąpiłem bardzo roz­
sądnie i praktycznie. Mnie Albercie wy­
dawała się walka twoja o stanowisko wyż­
sze jakieś od tego, do którego uprawnia­
ło cię dotychczasowe twe zatrudnienie, 
również niedorzecznćm jak m iłość moja
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nych nieszczęściach i św iadectwa ubó­
stw a, m ające służyć do w ałęsania się za 
żebraniny. Pomimo tak  zbawiennój usta­
wy widzimy po m iastach na prow incji 
m nóstwo tak ich  do pracy zdolnych indy­
widuów, k tóre  zaopatrzone w św iadec­
tw a o doznanych nieszczęściach pogorzeli 
i g radobicia  włóczę się od domu do do­
mu za żebraninę, a szczególnie m ieszkań­
cy po wsiach są wystawieni na przyjm o­
wanie podobnych gości, i nie ma prawie 
dnia takiego, w którym by nie zaglądnęło 
do m ieszkania w ieśniaka kilku  tego ro­
dzaju  ludzi, z którem i tenże ostatnim  ka­
w ałkiem  chleba podzielić się m usi z oba­
wy, aby się, w razie odm ówienia ja łm u ­
żny, nie narazić na zem stę jego . Cóż więc 
pom ogę owe zbaw ienne ustawy, jeżeli 
nie istnieję w ładze, k tóreby czuw ały nad 
w ykonaniem  takow ych? Zaiste, niepodo­
bna nam pom inęć tego fak tu  i naszym  
posłom  sejm owym  nie w ytknąć braku  
gorliw ości w spraw ach dobra k ra ju , j-że li 
ustaw ę m ajęcę na celu zaprow adzenie po­
licji w gm inach w iejskich odłożyli ad 
Calendas graecas.

T a k  samo spraw a zniesienia propinacji 
doznała  na ostatoióm  posiedzeniu podo 
bnój przygody, i nie dziw, źe po w nie­
sieniu spraw y tój na porządek dzienny 
zarzędzono zam knięcie sesji,, boć szano­
wni posłowie nasi uchwaliwszy tyle k o rzy ­
stnych  ustaw  dla kraju , musieli w końcu 
przecie doznać zn u żen ia!

Z bieżących spraw  donoszę wam, źe 
spraw a wydzierżaw ienia propinacji m iasta 
K ęt dotąd ostatecznie nie została zała- 
tw ionę. Zw ierzchność gm inna atoli posu­
nę ła  8wę zuchw ałość w tój spraw ie tak  
daleko, źe zażędała od w ydziału k ra jo ­
wego w ystosow ania polecenia do w ydziału 
powiatowego, aby  się nie ważył m ięszać 
w tę spraw ę, lecz otrzym ała odpowiedź 
odm ow nę tój treści, iż wydziałowi pow ia­
tow em u w edług ustawy gm. służy praw o 
rozstrzygania w niesionych do niego re- 
kursów , a źe rada  gm inna nie zatw ier­
dziła najwięcój ofiarujęcego licytanta, jak o  
dzierżaw cę, przeto zam ierzyła propinację 
w ypuścić z wolnój ręki, a zatóm uchw ałę 
w tój m ierze powziętę uczyniła zależnę 
od zatw ierdzenia rady powiatowój. Gdy 
zaś rada  gm inna nie zażędała zatw ierdze­
nia swój uchw ały od rady powiatowój, 
p rzeto  nie pod leg i źadnój wętpliwuści, źe 
w ydział krajow y orzeczenie w ydziału po­
wiatowego znoszęce, uielegalnę i dla gm i­
ny niekorzystną uchw ałę rady gminnój 
zatw ierdzi.

W  m iasteczku tern panuje znów ruch 
niezw ykły, gdyż posada dy rek to ra  szkoły 
głów nej jest do obsadzenia, a zatóm ja k  
zw ykle nie może się obejść bez agitacji. 
O dszczególuia się w tym  względzie naj­
więcój pewien m ajster obuwia i radny  
m iejski, k tórem u profesja i praca nie 
sm akuje. Jegom ości więc tego o kaźdój 
porze dnia m ożna zobaczyć na rynku , 
w ulicach, w szynkach i t. p. konferu ją­
cego z innym i radcam i. P an  m ajster więc 
zostaje  obecnie w swoim żywiole,

O posadę dy rek to ra  stara  się dwóch 
kom petentów , t. j. dotychczasow y dy ry ­
gujący nauczyciel i drugi nauczyciel niż-

k u  Ludw ice, k tó ra  w moich oczach tak  
sam o po za tóm stała, dokąd ręka  zwy­
kłego robotn ika sięgnąć może; a widząc 
ciosy, jakie ty  odbierasz za w ychylanie 
się po za gran icę, ja k ą  nakreślił ci twój 
zaw ód, tylko tóm silniejszóm staw ało się 
postanow ienie moje zgniecenia własnego 
mego głupstw a, k tóre z głow y mi wyjść 
nie chciało. Siliłem  się o niój nie myśleć. 
W ozorajszego wieczora, gdy do domu 
szedłem , zobaczyłem  ją  idącą z drugą 
ja k ą ś  dam ą chodnikiem  naprzeciw  sobie, 
na  pierwsze w ejrzenie poznałem  jój k a ­
pelusz i spostrzegłem , że i ona mnie p o ­
zn a ła  i oczekuje mojego zbliżenia się, 
lecz ja  udałem  Albercie, jak b y m  jój nie 
spostrzegł, ażeby jój znowu w oczy nie 
Bpojrzeć i przeszedłem  na drugą stronę 
ulicy. U czyniw szy tak  m yślałem , że do- 
kazałem , niewiedzieć ja k  wielkiego boha­
terstw a i że postąpiłem  sobie jak  najroz­
sądniej, gdy przecież stłum iłem  ty lko  w 
sobie  to, coby mię wyżój podnieść mo 
gło ... a zatóm byłem , ja k  już pow iedzia­
łem , niczóm innóm ja k  osłem i wobec 
sam ego s ieb ie !

G unther w yglądał po tóm własnóm o- 
skarżeniu się tak  kom icznie, a rów no­
cześnie całe uczucie, jak ie  wrzało w -pier­
si jego , tak  wyraźnie odzw ierciedliło mu 
się w oku, że W ollm er nie m ógł, a tóm

szój rangi szkoły K ęckiój. P an  m ajster 
z urzędem  gminnym  chce przeprow adzić 
swego lokatora młodszego nauczyciela, 
część radnych  zaś z inteligencją dotych­
czasowego dyrygującego nauczyciela. J a k  
spraw a wyniknie, trudno przew idzieć, j e ­
dnak radzilibyśm y szanownój radzie , j e ­
żeli nie ma zam iaru zatw ierdzenia do tych­
czasowego dyrygującego nauczyciela z po­
wodu b raku  odpowiedniój klasyfikacji, 
aby zażądała od rady szkolnój krajowój 
rozpisania pow tórnego konkursu , albo­
wiem nadając posadę tę m łodszem u na­
uczycielowi, zada cios śm iertelny dotych­
czasowemu dyrygującem u, co nie n a jk o ­
rzystniejszy wpływ na kształcenie m ło­
dzieży jego pieczy powierzonój na przy­
szłość wywrzeć musi.

Wiedeń 28 stycznia.
u> W alka parlam entarna o przeprow a 

dzenie|„ustaw  w yznaniow ych14, rozpoczęła 
się w izbie poselskiój rady państwa. W ia 
domo, źe organa centralistyczne zapow ia­
dały  od kilku miesięcy reorganizację kom ­
pletną ustaw odaw stw a konfessyjnego 
Przedlitaw ji na wzór p r u s k i c h  n o r m  
które  już  w niem ieckich kra jach  wchodzą 
w życie i tutejszym  Niemcom w ydają się 
k o n i e c z n o ś c i ą  dla A ustrji.

Tym czasem  zaczęto na drodze półurzę- 
dow ych kom m unikatów  rzecz całą wy­
staw iać w innóm św ietle ; a mianowicie 
okazyw ać i dowodzić, że A ustrji stosun­
k i wewnętrzne są inne, niż P rus i Nie­
m iec i źe jój „ustaw odaw stw o44 zawsze 
musi odpow iadać potrzebom  państwowym  
choć się rząd opiera na liberalnych pod­
staw ach.

Między innemi dano ostrożnie do po­
znania, że m inisterjum  choć przedłoży 
operat urządzający stosunek państw a do 
kościo ła izbie poselskiój rady państw a w 
duchu lib e ra ln y m ...  to jeduak  co do 
„ ś l u b ó w  c y w i l n y c h 44 tym  razem  nie 
wniesie „pro jek tu  rządow ego44.

O rgana tutejsze, czy więeój czy mniój 
um iarkow ane, uznały  stósownóm przeciw 
niedostatecznym , w edług ich zdania, re 
form om  rozpocząć agitacją; — i zdawało 
się, że na tóm polu znajdą się wszyscy 
Niem cy „ustaw ow ierni44 (verfassungstreu) 
z łączeni w jedną falangę.

W  tym celu m iała się uformować ko terja  
z członków  najradykalniejszych złożona, 
pod przew ództw em  dra K oppa i ten m iał 
o s o b n y  i dalój od rządowego sięgający 
w niosek (spraw y konfessyjnój dotyczący) 
w n i e ś ć  do izby w nadziei, że w obec 
przygotowanój opinji publicznój i i n n i  
c e n t r a l i ś c i  nie będą mieli odwagi wo- 
tow ać przeciw niemu.

Stało się, ja k  wiadomo, .inaezój. D r. 
K opp um otyw ow ał należycie swój wnio­
sek, doznał naw et niem ało oklasków wśród 
swój mowy, a jed n ak  to, co żądał, z o 
s t a ł o  o d r z u c o n e .

Do w ydziału, jak i je s t i k tórem u po­
wierzono rozebranie rządow ych „ustaw 
konfsssyjnych44, odesłano także wniosek 
dra K oppa, a na w ybranie osobnego wy­
działu nie przyzw oliła w i ę k s z o ś ć  cen­
tralistyczna izby.

mniój w obecnóm swóm usposobieniu, po- 
wiedzieć coś takiego, coby mu odwagę 
odebrało.

— K ażdy musi to najlepiój wiedzieć, 
co osięgnąć ińoże —  odpow iedział ser­
decznie —  w uczciwóm staraniu się o 
dziewczynę, k tóra dotąd także ty lko ro ­
botnicą była, chociaż niezw ykłe w ykształ­
cenie podnosiło ją  nad stan  jój, nie wi­
dzę nic niebezpiecznego lub tóż p rzesa­
dnego dla m łodego człow ieka, jak im  ty 
jesteś. Jeżeli widzisz w niój swoje szczęś­
cie, to  staraj się j ą  sobie pozyskać, na 
filozofowanie zaś będzie jeszcze zawsze 
dość czasu.

— Masz słuszność i dziękuję ci za to , 
coś pow iedział; postaram  się znaleźć d ro ­
gę do niój, a co dalój będzie zobaczym y. 
Teraz jednakże je s t już czas do roboty; 
jeszcze raz życzę ci szczęśeia A lbercie! — 
uścisnął rękę  swego przyjaciela, zarzucił 
kapelusz na głowę i wyszedł.

W ollm er szeroko w yciągnął ram iona 
ja k  p tak  skrzydła, kiedy się zabiera do 
lotu.

—  K rok  pierw szy je s t tedy zrobio- 
nyt — zaw ołał — reszta A lbercie od cie­
bie samego zaw isła, tylko umiej ko rzy ­
stać z tego co ci los nadarza.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zaznaczyć trzeba, że posłow ie nie n a ­
leżący do t. z. partji verfassungstreu nie 
głosow ali w tój k w estji: ani za ani p rze­
ciw. A  mimo to prawie 3 razy tyle było 
liberałów , opponentów , partji eentralisty- 
eznój, ile m iał dr. Kopp przyjaciół poli­
tycznych za so b ą , choć jedni i drudzy 
z a s a d n i c z o  są przeciw ugodowój po 
lityce i należą do obozu centralistyczne 
go, który w teorji uważa się za p rzed sta ­
wiciela jednolitego liberalizm u w P rzed ­
litawji. J a k  to stać się m ogło, mimo p o ­
parcia dzienników, m ających tak  wielki 
rozgłos i w W iedniu tak  przew ażny wpływ, 
że wniosek odzw ierciadlający szczyt i 
summę życzeń liberałów  austro niemiee 
kich nie został poparty, ty lko  przez 40 
k ilku  głosujących w parlam encie?

To nie jest trudnóm  do rozw iązania, 
jeśli się zna dokładnie stosunki wew nętrzne 
tych partyj i ludzi, którzy się przedsta­
wiają, jak o  większość cen tralistyczna w 
parlam encie i rządzie.

Po za polityczną zasadą centralizacji i 
hegem onji szczepu niem ieckiego, gdzie 
wszyscy bez różnicy idą razem , nie sięga 
ich solidarność tam , gdzie się krzyżują 
pryw atne interesa. A te się przedstaw iają 
w różnych formach.

Nie mówiąc tu  już o znanych zabie­
gach centralistycznych koryfeuszów i ich 
adherentów  małego kalibru , o zdobyw a­
niu koncesji, synekur, posad in tratnych 
etc., k tó re  z system em  centralistycznym  
złączone, stanowią gangrenę parlam en­
taryzm u austrjack iego— to  i w tó j s p r a  
w ie , trzeba przyznać, źe centraliści, libe- 
ra ły  niem ieccy, praw ie wszyscy wniosek 
dr. K oppa chcieliby mieć w prow adzony 
w życie — ale źe w iększość polityków  
kierow ała się tu  i interesem  i polityką 
u tylitarną, k tó ra  tak  się przedstaw ia. — 
W iększa część centralistów  jest nader 
praktyczną. Zasady u nich mało znaczą. 
O pinję publiczną pow ażają o tyle, o ile 

|ona  ich podnosi i podtrzym uje.
Tu in teres w iększości centralistów  sku ­

pił się około kw estji: czyli przerzucanie 
się większości centralistycznój reichsratu 
na stronę „pojęć radykalnych  w spraw ie 
reform  w yznaniow ych44 w duchu lewicy 
i wniosku K oppa, nie m ogłoby zachw iać 
stanow iska m inisterjum  u góry ?

W iększa część niem ieckich centralistów , 
szczególnie czesko i m oraw sko niem iec­
kich, przedew szystkiem  obaw ia się swych 
Lasserów , Ungerów , G laserów narazić na 
szw ank. G dyby im ci zapewnili, że taka  
próba z uchwaleniem radykalnój ustawy 
wyznaniowój przez w iększość izby niż- 
szój nic nie zaszkodzi, i źe m ożna będzie, 
ja k  w delegacji wspólnój (odbytój w P e ­
szcie) uorgauizow ae burzę, a jednaki się 
pobratać  i ster rządu  prow adzić d a ló j: 
niezawodnie teraz przy obrabianiu parla- 
m entarnóm  wniosku K oppa, mielibyśmy 
inny wcale rezultat.

F ak tem  jest, i to się pokaże przy me- 
rytorycznóm  trak tow aniu  ustaw  konfesyj 
nych m inisterstw a —  że w zględy na utrzy  
m anie tego rząd u , k tóry  ma w ładzę i 
wpływ y na w iększość, k tó ra  ciągnie z swych 
stosunków  z rządem  korzyści różnorodne, 
wezmą górę nad  w ew nętrznem i partji 
centralistycznój przekonaniam i i źe się 
skończy na deklam acjach i protestach 
przeciw  tak  wstecznym dążnościom m i­
nisterjum. Że m inister odpow iedny także, 
najwięcój usłyszy w ym ów ek i zarzutów , 
to nie podlega w ątpliwości, bo to n ajtań ­
szy sposób reklam y i nie szkodliw y na 
przyszłość. O rezultacie w tój tó kw e­
stji m ożna j u ż  d z i ś  powiedzieć, źe się 
centraliści w gruncie rzeczy (w przewa- 
żnój liczebnój w iększości) porozum ieli, 
by pod żadnym  pretekstem  nie dopuścić 
do rozstro ju  m iędzy w ładzą rządzącą i 
ustawodawczą.

Berlin 29 stycznia.

I . S . Izb a  poselska w szelkich dokłada 
sił, by do czasu zebrać się m ającego p a r­
lam entu ukończyć prznajm niój obrady nad 
budżetem . Posiedzenia też obecne, odby­
wające się dla przyspieszenia spraw y dwa 
razy dziennie, nie wiele w zbudzić m ogą za­
ję c ia :  pozycje jed n a  po drugiój przecho­
dzą prawie niezm ienione, ja k  w yszły z 
obrad  kom isji i tylko tu  i owdzie w ynu­
rzy się moment, k tóry  na chwilę zakłóci 
te  zresztą spokojne i w największój czę­
ści (przynajm niój pozornie) wolne od stron ­
niczych nam iętności obrady nad  pruskiem  
gospodarstw em . T ak i m om ent p rzypadł 
na wczorajsze posiedzenie. Chodziło o 
przyzw olenie funduszu 40 tysięcy talarów

na ta jne w ydatki w interesie policji. Z na­
ny, mianowicie z obrad nad budżetem , 
postępow iec R ichter, ośw iadczając się p rz e ­
ciwko przyzw oleniu, zaw adziłprzy sposo­
bności znowu w osław iony fundusz W el t 
fów i zganił rząd, iż pieniędzy tych  używa 
na agitaeje w yborcze przeciw  ultram on- 
tanom . —  D la objaśnienia spraw y dodać 
mi wypada, iż przed wyboram i do parla­
m entu rozdzielali landraci pruscy w n ie­
któ rych  obw odach tysiączne odciski zna- 
nój korespondencji papieża z cesarzem  
W ilhlem em , by tóm w płynąć na pom yślny 
rezu ltat wyborów. — Zauw ażył przeto p. 
R ichter, iż używanie funduszu tego w po­
dobny sposób, ja k  z jednój strony drażni 
ty lko i podburza przeciwników, tak  z d ru ­
giój przyczynić się może do tego, iż ludzie 
dobrój woli stracą chęć i wycofają się z bo­
ju , podjętego w obronie postępu. M inister 
spraw  w ew nętrznych hr. F u lenburg  przy­
znał się, iż w ydrukow anie korespondencji 
m iędzy papieżem a cesarzem  sam zarzą­
dził, nie chce jednakże przyznać, iż to u- 
czynił w celu agitacji przedw yborczój. Z a ­
m iarem  jego było  rozprzestrzenienie waż­
nego tego dokum entu w kołach ja k  na j­
szerszych. N ieobm ytem u atoli z zarzutu  
m inistrow i przybyw a na odsiecz — ja k  
zwykle w podobnych przypadkach  — na- 
cjonalliberalny L ask er i w dłuźszój m o­
wie w ygłosił obronę m inistra zaczepio­
nego oraz rządu. Pzyzuał na w stępie, 
iż tak  on, jak  i stronnicy, jego popełnili 
b łąd  polityczny, dając niegdyś przyzw o­
lenie na rzeczony fundusz; dziś jednakże  
nie widzi powodu, dla któregoby w ykreślić 
go było potrzeba, a nadto w ykreślenie fun­
duszu tego m ogłoby grozić zerwaniem  
dobrych stosunków  dzisiejszych, istn ieją­
cych m iędzy rządem  a większością izby. 
Z tych powodów ośw iadcza się za k o ­
niecznością poparcia m inistra.— Po mowie 
L ask era  przyjętój przez większość izby 
bucznem  zadowolnieniem  odezw ał się 
jeszcze znany W indhorst przeciw zezw o­
leniu na rzeczony fundusz, k tóry , jako  
tajny, prow adzić może ty lko do korrup- 
cji. Przy tój sposobności odnow ił pow ta­
rzaną często już  przez siebie protestację 
przeciw  sekwestrowi, nałożonem u na m a­
ją tek  pryw&tny kró la  Jerzego  (k tórego 
p. W indhorst był jak wiadomo, m ini­
strem .)t

O staczne głosow anie przyjęło zacze­
piony fundusz 220 głosam i przeciw  151.

U sposobienie A lzacji i L otaryngji, m a­
nifestujące się w sposób tak  dobitny przy 
nadchodzących w yborach , o czóm pisa­
łem  w poprzednim  mym liście, wzbudzać 
tu  poczyna oburzenie i obawy w p rzy ­
szłość. D odać mi tylko dziś w ypada, iż 
A lzatczycy rozpoczną podobno kam pa- 
nję sejm ow ą-— nie m nió j, nie więeój, 
j a k  p r o  t e B t e m  p r z e c i w k o  w c i e ­
l eń i u  d o  N i e m i e e .

M ędzy posłam i u ltram ontańskim i k rą ­
ży tu  również w iadom ość, iż jen e ra ł L a- 
m arm oa z pow'odu ostatnich zajść w sej­
mie, p ru sk im , zam ierza wytoczyć skargę 
przeciw ko ks. B ism arkowi. G dzie i w o­
bec jakiój instancji — na to odpow ie­
dzieć nie umiemy.

Am eryKa.
[ P o l a c y  w A m e r y c e . ]  Z nany lite 

ra t polski p. Ju ljan  H orain  z L itw y, k tóry  
przed rokiem  z rodziną em igrow ał do A- 
m eryki, założył tam  teraz w Nowym J o r ­
ku  wespół z dr. med. W . Ż ołnow skim  
dziennik polski pod naźwą: Gazeta Nowo- 
yorska , k tó ry  ma wychodzić raz w tydzień 
co sobotę. O trzym aliśm y wczoraj dwa 
pierwsze num era tój gazety, k tó ra  od in­
nych dawniejszych podobnych prób w 
Am eryce robionych odznacza się staranną 
redakcją  a naw et w ykw intnością zewnę- 
trznój form y. i

Odezwa wydaw cy dr. Żołnow skiego 
um ieszczona na czele pierwszego num eru 
rzuca światło na liczbę i stosunki em i­
gracji polskiój w A m eryce, tudzież na d ą ­
żności nowój Gazety. D la  tego pow tarza­
my ją dosłow nie :

„Na całój przestrzeni Stanów  Z jednoczo­
nych A m eryki północnój nie znajdzie się 
żaden punk t bardziój stósowny do w yda­
wnictwa polskiego— ja k  N ew y Y ork. Do 
tego m iasta każdorocznie przybyw a k ilka 
tysięcy osób , m ówiących ojczystym  n a ­
szym język iem , i jeśli S tw órca N ajw yższy 
nie zlituje się nad  narodem  naszym  i nie 
ukróci prześladow ania wiary, mowy i na­
rodowości polskiój pod m oskiewskim  i nie­
m ieckim  zaborem , to em igracja nasza, sta-



KRAJ z niedzieli 1 lutego 3

le  pow iększać się będzie. Polak, nie mając 
wolnćj o jczyzny w Europie, b ęd zie jój 
szu k a ł na nowćj półkuli i tylko w Sta­
nach zjednoczonych , jeśli nie ojczyznę, to 
w olność rozumną, znajdzie.

D la  zapobieżenia nadal nadużyciom  po 
pełnianym  w ogólności na em igrantach, a 
w szczególności na naszych ziom kach, w y­
dawnictwo naszćj G azety um ieściło  w ła ­
snego agenta w Calste-Garden (dom  emi 
grantów) dla przyjm owania przybyw ają­
cych do tutejszego portu rodaków naszych. 
G łównem  zadaniem  agenta, będzie °b ja ' 
śnianie i pom ieszczanie nowo przybyłych  
w p olsk ich  dom ach gościnn ych  (Boarding  
H ouses) za najprzystępniejszą cenę i za ­
pobieżenie, aby się nie stali ofiarą zdzierstw  
i oszustw , częstokroć na em igrantach sp eł­
nianych. Jednocześn ie Gazeta um ieszczać  
będzie w sw oich  szpaltach nazw iska, pro- 
fessją lub zatrudnienie n ow op rzyb yłych ;  
a w biórze naszćj G azety znajdą inne bar- 
dziój szczegó łow e i w szechstronniejsze ob ­
jaśnienia.

D ążeniem  Gazety N owoyorskiej będzie  
stawać w obronie praw naszych ojczystych, 
m ow y, religji i narodowości polskiój. Nie 
b ęd ąc w yłącznym  organem jakiej bądź kia-- 
sy, partji lub sekty , postara się być przy­
stępną dla w szystk ich  pojęć, zadow olić  
w iele potrzeb, popierać każde uczciw e i 
p ożyteczne przedsiębiorstwo, osłod zić sm u­
tne chw ile wygnania, stać się  m iłym , po­
żądanym  i pożytecznym  towarzyszem  w 
każdćj polskiój rodzinie, przy kaźdem  pol­
akiem ognisku. Postara się także zostać  
ogniwem , łączącem  nas ze w szelką em i­
gracją polską i z braćmi naszym i, p ozo ­
stałym i w n ieszezęśliw ój europejskićj oj 
czyźn ie.

M y z naszćj strony pośw ięcam y dla 
W as, Rodacy, cza3 nasz, pracę i kapitał; 
teraz od W as zależeć będzie, aby to 
w szystko dla nas i dla W as nie było  stra­
con e1'.

W e felietonie G azety N ow oyorskiej w y ­
chodzi w tłom aczeniu  z n iem ieckiego je ­
dna pow ieść O ttona Ruppiusa, tego sa ­
m ego autora, którego inną pow ieść my 
obecnie 'we felietonie drukujemy.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Rada miejska.
Posiedzenie z dn ia  2 9  stycznia.

(Dokończenie,)
Po odesłaniu przez radę m iejską w nie­

sionego przez kom isję szkolną etatu płac 
nauczycieli na rok 1874 do sekcji skar- 
bowćj, radca Brzeziński jako spraw ozda­
w ca sekcji szkolnój w sprawie zwinięcia  
szk o ły  m uzyczoćj wnosi, ażeby rada w 
odpowiednió) drodze upom niała się u rządu 
o zw rot funduszów tój szk o ły . Spraw o­
zdaw ca przechodzi całą historję zakładu  
tego  i w ykazuje, że fundusze, z jakich  
b y ł utrzym yw any, nie b y ły  rządowe, lecz  
dawnćj bursy m uzycznój, założonćj w c e ­
lu  utrzym ywania przy k oście le  św . A nny  
śpiew u podczas uroczystości akadem ickich; 
stały  zaś pod opieką konsystorza i sena­
tu  uniw ersyteckiego. B y łob y  w ięc najod- 
powiednićj i tą razą oddać całą tę spra­
w ę wspom nionym  w ładzom , i ażeby one 
o zwrot funduszów, które do 9 ,000  w y­
noszą, u rządu się upom niały.

Rada przyjm uje ten w niosek.
Radca Jakubow ski przedkłada dalój 

radzie spraw ę zakupna jedenastu sążni 
gruntu pod chodnik w realności dr. B rze­
zińskiego na ulicy K rupniczćj. W łaścic iel 
żąda za sążeń po 10  złr., a popiera go  
w radzie r. Fedorow icz; sekcja zaś ekono­
m iczna wnosi ty lko 5 złr. za sążeń. Po 
energicznem  przem ówieniu r. R zew uskie­
go  zostaje wniosek sekcji przyjęty.

R adca Fedorow cz proponuje w im ie­
niu sekcji prawnój odroczenie w ykonania  
rozporządzenia m agistratualnego z dnia 5 
września 1872 r. tyczącego  się usunięcia  
przekupniów z sieni dom ów. Po przem ó­
wieniu C hm urskiego, który źada zaw ie­
szenia ustaw y tej do lipca 1875 i po popar- 
ciu go przez radcę R zew uskiego termin  
ten przyjęty został. Radca Chęciński żą­
dał wstrzym ania się aż do czasu, dopóki 
fundusze na bazary zebrane nie będą, w 
przeciwnym  razie w ielka część ludności 
ubogiój bez sposobu do życia  zostanie.

Po przyjęciu do w adom ości sprawozdania 
szynkow ego (spraw. r. B iałkow sk i) p osie­
dzenie zostaje zam knięte o godz. 7 wieczór.

K raków ,  31 stycznia.
W muzeum techniczno - przemysłowem

we wtorek dnia 3 lutego, o godzinie 12 — 1 
w południe, odbędzie się 4-ty publiczny od­
czyt prof. dr. Straszewskiego docenta uniwer­
sytetu jagiellońskiego: „System nerwowy jako 
organ duszy."

W pomieszkaniu uwięzionego adwokata dr. 
Wyrobka, odbyto wczoraj po południu ścisłą 
rewizję sądową.

Dzisiaj odbyło się wielkie ćwiczenie zimo­
we całćj załogi krakowsko podgórskićj pomię­
dzy Krakowem i granicą rossyjską.

Przez pomyłkę opuszczono wczoraj przy 
ogłoszeniu nazwisk gospodarzy balu techni­
ków: pp. hr. Mieroszewskiego, Feliksa Poku- 
tyńskiego i Wład. Tomaszewskiego.

t  Pułkownik Ludwik Plagowski, jeden
z najstarszych weteranów naszych, adjutant 
jenerała Dwernickiego, żołnierz wielce walecz­
ny, ozdobiony krzyżem Virtuti Militari i me­
dalem wyspy ś.v. Heleny, przeżywszy lat 83 
umarł onegdaj we Lwowie.

Na s taw ie  przy ulicy Łobzowskiej, odbę­
dzie się jutro wieczorem wielki festyn łyżwiar 
ski kostjumowy. Odbędzie się — jeżeli mróz 
dopisze! A życzyćby tego należało w interesie 
— lubiącćj się bawić publiczności obojćj płci. 
Zabawa bowiem będzie w takim razie nieza­
wodnie znakomitą. Ciemność nocy zniknie — 
słońce elektryczne (sprowadzone świeżo z W ie­
dnia) oświeci staw i ulicę eałą i przedłuży ju ­
trzejszy dzień niedzielny do późnej nocy. Juz 
ta sama okoliczność zdołałaby liczną publicz­
ność ściągnąć na ślizką drogę, a cóż jeszcze 
nadzieja oglądania przy świetle elektrycznem 
tyle nadobnych łyżwiarek i zręcznych łyżwia­
rzy. Wszystko to odbędzie się niezawodnie— 
byle tylko zbytnia odwilż nie popsuła sprawy.

Podawszy przed kilkoma dniami wiado­
mość o śmierci jenerała Rybińskiego, podaje­
my krótki życiorys jego:
■ Jenerał major Rybiński urodził się w Sła- 
wucie na Wołyniu dnia 24 lutego 1784 roku. 
Nauki odbył w szkole międzyrzeckićj i akade- 
rnji lwowskićj, a zajmował się głównie naukami 
mającemi związek ze sztuką wojskową. W r. 
1806 wszedł do wojska francuzkiego, przenie­
siony rychło do sztabu generała Suchet, pó­
źniejszego marszałka Francji, towarzyszył mu 
w wyprawie hiszpańskiej. W  r. 1809 był ofi­
cerem w 6 pułku piechoty ks. Warszawskiego 
i zaraz się odznaczył pod Radzyminem, Górą 
Kalwarją i Sandomierzem. Książę Józef Ponia­
towski ozdobił go krzyżem zasługi wojskowćj. 
W roku 1812 mianowany dowódcą bataljonu, 
otrzymał pod Smoleńskiem krzyż legji hono­
rowej, a tak znana była jego waleczność, że 
go powszechnie żołnierze francuzey zwali Ou- 
dinotem polskim. Po kampanji 1812 r. udał 
się Rybiński do Krakowa i ze sformowanym 
tam pułkiem podążył przez Czechy za armją 
francuzkę, odpierając zwycięzko napady pod 
Ebersdorf i Escheufeld.

Pod Lipskiem wzięty do niewoli, długi czas 
trzymany był w Węgrzech, a gdy przyszło do 
reorganizacji wojska król. Polskiego, Rybiński 
pomieszczony został w 1 pułku piechoty. Był 
podpułkownikiem tego właśnie pułku, zwanym 
J. C. M., kiedy w Mszczonowie doszła go wieść
0 zaszłych wypadkach w nocy 29 listopada, 
pospieszył z nim do Warszawy i odtąd czynny 
brał udział we wszystkich sprawach wojennych 
Ks. Radziwiłł poruczył mu dowództwo dywizji 
zabitego generała Źymirskiego, a wkrótce zaraz 
Skrzynecki oddał mu dywizję Krukowieckiego
1 na jćj ezele odznaczył się Rybiński w sła 
wnych potyczkach pod Wawrem, Dembem 
wielkiem i pod Iganiami. Był on i w wyprawie 
pod Ostrołęką pod Kuflewem, Mińskiem i przy 
obronie Warszawy.

Po zajęciu stolicy przez Moskali, kiedy woj 
ska nasze pod dowództwem generała Małacho­
wskiego przeszły na drugi brzeg W isły, w Mo­
dlinie dnia 9 września obrany wodzem naczel­
nym, długo się wahał przyjąć tę sobie ofiaro 
waną władzę i składał ją  w ręce jenerała Be 
ma, a po jego odmówieniu dnia 23 września 
powierzył ją generałowi Umińskiemu; lecz gdy 
wojsko tego wyboru nie zatwierdziło, na nowo 
tegoż dnia obrany, ledwie dni kilkanaście po­
został przy próżnym tytule, bo nie mogąc zre­
organizować żołnierzy długiem uiepowodze 
niem od nieszczęsnej bitwy ostrołęckiej znie­
chęconych, ani stawić czoła nieprzyjacielowi 
odniesionemu zwycięztwy silnemu, z resztką 
armji polskiej dnia 4 października przekroczył 
granicę pruską, usprawiedliwiając ten krok roz 
paezy przed Europą podpisanym dnia tego 
manifestem.

Kradzież. — Tymi dniami popełnioną zo­
stała znaczna kradzież w Wietlinie pod Jaro ­
sławiem. Skradzione zostały: binda żydowska 
wartości 400 zła., złoty naramiennik z bry 
lantami wartości 140 zła., dalej perły, pier­

ścionki, złote szpilki, ubiory, damski kapelusz 
wartości 40 zła. i szynion wartości 30 zła.

Dr. Zieleniewski, lekarz zakładu zdrojo­
wego w Krynicy, zaszczytnie znany z obszer­
nego dzieła: „Rys balneologji powszechnćj. 
Warszawa 1873 r .“ , tudzież z licznych prac 
swoich, balneografji krajowćj dotyczących; wy­
dał świeżo broszurę p. t. „Krynica i jej zakład 

Kraków 1874 in 4 ° .a
ale popularnie skreślony

zdrojowo-kąpielny.
Jest to umiejętny 

cel tamtejszego zakładu i jego obecnego urzą­
dzenia, a zakład ten w ostatnich latach jak 
wiadomo, znakomicie się rozwinął, czego do­
statecznym dowodem samo zestawienie staty­
styczne, skoro było w roku: 1857 1872

Rodzin krynicę zwiedzających. 291 950
Osób przez lato tam bawiących 760 2011
Udzielono kąpieli mineralnych. 7900 37062 
Sprzedano flaszek wody miner. 7146 50619 
Domów mieszkalnych było . . .  8 56
Pokojów m ieszkalnych ............. 81 630

Dziwolęg ludzki. —  w Trzycierzu w sta­
rostwie nowosądećkiem urodziło się 27 t. m. 
nieślubne dziecko o jednćj głowie, a o czterech 
rękach i tyluż nogach; są to dwa ciała z sobą 
zrośnięte. Gdy domownicy ujrzeli takiego dzi­
woląga, uciekli zostawiwszy położnicę bez o- 
pieki. Dziecko umarło w kilka godzin; prze­
chowuje je ks. Mika, pleban w Siedlcach dla 
oddania go jakiemu gabinetowi anatomicznemu.

Nowa ofiara giełdy! — Dnia 28 stycznia 
zastrzelił się w Zurychu baron Ludwik Ga- 
blenz, jeden z najzdolniejszych jenerałów au- 
strjackich. Największą sławę zjednał on sobie 
podczas wyprawy duńskiej a w r. 1866 był 
on owym jedynym, który odniósł w bitwie pod 
Trautenau zupełne nad Prusakami zwycięztwo. 
W  r. 1871 poszedł na penoję jako jenerał ka- 
walerji. W  tym czasie jednak usunąwszy się 
ze służby czynnój, działanie swoje przeniósł 
na pole ekonomiczne; będąc bowiem człowie­
kiem wszechstronnie wykształconym, sądził, 
że będzie mógł się i tutaj przysłużyć Austrji.

I Aby jednakże tern silniejsze zyskać sobie w 
I tym nowym zawodzie staanwisko, starał się 

o powiększenie swego majątku i — rzucił się 
w grę giełdową. W  tym czasie ofiarowano 
mu, wysoko ceniąc zdolności jego, prezesostwo 
austrjacko - węgierskiego banku kredytowego, 
czego jednak przyjąć nie chciał.

Wkrótce potem opuściło go żołnierskie je ­
go szczęście; obdłużył się, a nawet nadwerę­
żył majątek swojćj żony Heleny Eskeles, z któ 
rą nie żył. Jak dalece pojmował on ducha 
czasu, wnosić można z tego, że nawet wtedy 
kiedy na tern uowem polu, doznawszy tylko za­
wodów jedynie z służby wojskowej jeszcze 
lepsze miał wspomnienia, przecież syna swego 
do obrania stanu cywilnego i do poświęcenia 
się naukom ekonomicznym zachęcał. Jeden mu 
już tylko w 03tatnich czaBach został ratunek, 
a tern było zaciągnienie pożyczki u matki swej 
żony, która majątek swój cały synowi jego 
przeznaczyła; odmówiła mu jednakże stanowczo, 
a nawet zakazała mu u siebie bywać. W osta­
tnich czasach udał się jeszcze raz po pomoc do 
brata w Szwajcarji mieszkającego, a i tam mu 
jedno tylko z okropnego położenia zostało wyj­
ście —  odebranie sobie życ ia!

Ks. arcybiskupowi hr. Ledóchowskiemu
wyznaczył wydział karnypoznańsk. sądu powiat, 
nowy termin na dzień 24 lutego b. r., a to z 
powodu powołania znacznej liczby duchownych 
wbrew prawom majowym.

Dobra rycerskie Rożnowo, Stanisława Ba­
ranowskiego, w objętości 1110 hektarów zo­
staną w drodze sekwestracji dnia 18 marca 
r. b. w sądzie powiatowym w Rogoźnie w Wiel 
kopolsce publicznie spizedane-

W W arszawie odbył się 15 b. m. ślub
panny Jóźefy Popiel, artystki dramatycznćj te­
atru „Rozmaitości", z panem Bolesławem Le­
szczyńskim, artystą dawnićj teatru krakowskiego-

P. Guillemin, biskup w Kantonie nadesłał 
do ogrodu aklimatyzacyjnego w Paryżu, okaz 
rośliny chińskićj, która dopiero po raz pierwszy 
zawitała do Europy, i świadczy, jak  dalece 
Chińczycy umieją naginać prawa natury do swo­
ich upodobań wbrew jej zwyczajnemu porząd 
kowi. Roślina ta bowiem zwana przez natura- 
listów hibiscus mutdbilis, zmienia trzy razy w 
ciągu jednego dnia swoje barwy, które chociaż 
nie mają w sobie nic osobliwszego, budzą ogól­
ną ciekawość z powodu owćj metamorfozy, od- 
bywającćj się stale w pewnych godzinach. J a ­
kim sposobem| Chińczycy potrafili wytworzyć 
to niezwykło zjawisko, trudno odgadnąć ogro­
dnikom europejskim.

Teatr .  —  Jutro w niedzielę dnia 1 lutego: 
„Precjoza" dramat Wolfa.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. — Dnia
29 stycznia pogoda; termometr od — 4.6 do 
szedł do — 0.8 R. Dnia 30 pochmurno, chwi­
lami śnieg lub deszcz; termometr o d — 4.0 do­
szedł do -j- 0.8 R. Barometr zwolna opada;

STadLesłaue.
t  Wspomnienie pośmiertne. — Znowu

opuścił nas jeden z czcigodnych naszych wete­
ranów krajowi dobrze zasłużony. Dnia 10 b. m. 
przeniósł się do wieczności w Rzeszowie w 83 
roku życia ś. p. Franciszek Ksawery Nowakow­
ski, emerytowany radca byłych c. k. sądów 
szlacheckich w Tarnowie, a następnie w.e Lwo­
wie. Pomijając bolesną stratę, jaką ta  śmierć 
rodzinę zmarłego, toż licznych przyjaciół, bądź 
znajomych jego dotknęła, wspomnę tylko o pu ­
blicznym jego zawodzie. W  ciągu długoletniego 
swego urzędowania, jako radca pomienionych 
sądów, odszczególniał się nieboszczyk, obok nie­
pospolitych swych zdolności, najsumienniejszem 
zawsze wykonywaniem obowiązków sędziowskich 
i niezłomnym charakterem, nieskazitelną pra­
wością, dobrze zrozumianym patrjotyzmem istałą 
odwagą niezawisłości — zaletą, w pomienionym 
zawodzie może najcenniejszą i najniezbędniej­
szą, coraz niestety rzadziej spotykaną! Ta też 
właśnie zaleta zjednała mu powszechne uzna­
nie i rzetelny szacunek prawych współobywa 
te l i ; ale zarazem z innćj strony ściągała nań 
szereg licznych upokorzeń, udręczeń i prześla­
dowań, które, aeż bardzo dotkliwe, nigdy je ­
dnak ani z prawćj sprowadzić drogi, ani nieza­
leżnego jego charakteru złamać nie zdołały. 
Niebawem po smutnćj pamięci wypadkach roku 
1846 skutkiem niecnych podejrzeń, usunięty z 
posady radcy trybunału, a w roku 1848 na u- 
silne tylko nalegania tarnowskich obywateli, po­
mnych cnót i zasług zmarłego, znowu na nią 
powrócony wytrwał niezachwianym swym zasa­
dom wierny, aż do przeniesienia swego w stały 
stan spoczynku, aż do powołania go do lepsze­
go żywota, po zasłużoną nagrodę wysokich cnót 
swoich. Cześć jego pam ięci! J. B.

rano o 6 dnia 31 stan jego był 327.94, 
mometru — 0.2 R. W ietr zachodni.

ter-

Gospodarstwo przemysł i handel.
N iew y m ien ia jąc  źródła, z którego zaczer­

pnęły wiadomość Biriow. Wiedom. donoszą, źe- 
dawny gubernator Kalifornji, a teraźniejszy dy­
rektor środkowćj kolei żelaznćj Oceanu Spo­
kojnego, p. Stenford występuje jako współza­
wodnik Lessepsa, starający się również o kon­
cesję na budowę kolei żelaznej z Rossji do Chin. 
P . Stenford zamierza przeprowadzić kolej że­
lazną z Kazania do Kjachty i połączyć ją  w 
tym punkcie z inną koleją od Tien-Tsin przez 
Peking, którą p. Stenford również chce budować. 
Z Tien-Tsin ma być urządzona następnie ko­
munikacja bezpośrednia z Kalifornją i koleją 
żelazną Oceanu Spokojnego, przez towarzystwo 
żeglugi parowćj.

Telegramy „Kraju“
N lonachjum  30  stycznia. N a interpela­

cję D iirrschm idta postawioną w izbie de- 
p utow au ych , czy li m inister w yznań wie 
o om inięciu  ze strony b iskupów  królew ­
skiego „ p lacet w przy w ydaw aniu listów  
pasterskich tyczących  się w yborów  do 
rajch8tagu i czy on w tóm nie widzi pra­
wu sprzeciw iającego się p ostępku, prze­
ciw  czem u w ystąpićby należało, —  odpo­
wiada minister przecząco i dodaje, że nie 
ma określeń prawnych, w edług których- 
by pew ne postępki b iskupów, m imo że 
m ogłyby się n ielegalnem i w ydaw ać, jako 
przeciwne prawu uznaneby b yć m ogły. 
O bow iązek k rólew skiego „placet" tyczy  
się tylko publikacji praw i rozporządzeń. 
W spom niane zaś listy pasterskie zaw ie­
rają ty lko napom nienia re lig ijn e, jakie  
już w iele razy z ambon sły szeć  można 
b yło  a n igdy się przeciw  nim nie w ystę­
pow ało. W  końcu od czytał m inister spraw  
w ew nętrznych dekret odraczający p osie­
dzenia izby.

K u rsa .— W iedeń 31 stycznia godz.2 .15 .— 
Akcje kredytowe 240 .— .— Londyn — .— .— 
Srebro 107.15. — D u k a t— .— . —  Lombardy
161.50. — Losy z 1864 r. 141. — . — Akcje 
franko-austr. 47. — . — Napoleony — . — . — 
Akcje kolei Karola Ludwika 228.50 — Akeje; 
kolei lwow. czerń. 142. — . — Akcje kolei półn. 
wschodniej 107.50. — Akcje banku związków. 
18. — . — Oblig. indemn. gal. — . — . — Akcje 
banku wied. dla obrotu 125.— .— Akcje anglo- 
banku 160 .— . — Akcje kolei rząd. 334.50. — 
Kolei siedmiogrodz. — . — . — Kolei Rudolfa 
158 .75 .— Tramway 175.— .— Banku budowy
85.50. — Akcje kolei wschodnićj 4 9 .— . — 
Akcje banku anglo węg. 36. — . — Akcje kolei 
zjedn. 138.75 — Losy tureckie 47. — . — Losy 
premj. węg. 82 .75 .— Akcje kolei bogumińskićj 
141. — . — Akcje kolei ces. Elżbiety 213. — .— 
Akcje kolei półn. zachodn. 194 — . — Akcje 
franeo-hungaria 34. — . —  Ogólny bank austr.
60.50.

Usposobienie giełdy: mocne.

Wydawca i redaktor odpowiedz-'alny: „
Stanisław Gralichowski.
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miasta Krakowa
znajdująca się naprzeciw jatek dominikańskich 
przy ulicy „Nowa Brama“ w domu pod L. 468

wkładki na procent w stosunku 6°|oodsta rocznie

z półroczną kapitalizacyą takowego,

udziela pożyczki
na hipoteki realności położonych w obrębie 

miasta Krakowa i na zastaw  papierów publicznych

przyjmuje

Dyrekcya.4832(1-10)

KRAJ fc niedzieli 1 lutego

Nakładem wydawnictwa „Kraju“
w y s z ła  ś w ie ż o

NAUKA JĘZYKA ANGIELSKIEGO
WEDŁUG METODY ROBERTSONA

str. l  — 363 8-vo c e n a  z ł .  a. w . * .

Książka ta kwalifikuje się nietylko do nauczania języka angielskiego po pensyach i szko­
łach ale nadto może służyć jako przewodnik do nauczenia się języka angielskiego bez po­
mocy nauczyciela.

Rzeczywista w y p i la ż  konkursowa
GRAIMD BAZAR METROPOLE,

Wiedeń, Praterśtrasse I. 1 8 .
N a jw ięk szy  s k ła d  n o ry m b erg sk ich  p rzed m io tó w  g a la n ter y jn y ch , zb y tk o w n y ch  i p o w szed n ich ,  

tu d z ież  n a jw ięk sz y  dob ór  r z e c z y  p o trzeb n y ch  do g ie r  i za b a w  to w a r z y sk ich .

kupna.
> p rzep y sz n y  o b ra z  w ied eń sk ie j

30 — 50°!o niżej ceny
Z am aw ia jący  z a  w ięce j n iż  jed en  z ło ty ,  o trzy m u ją  d a r m i

w y sta w y  p o w szech n ej.

1 sztuka migdałowego m y d ł a .................3 c.
1 „ ziołowego „ . . . . .  5 „
1 „ glycerynowego „ wielka . . 8 „
1 „ praw. różowego „ .................. 10 ,
1 „ leczniczego smołowego mydła

przeciw chorobom skórnym . . 18 „

Jedyny skład na całą monarchię pom ady z pra­
wdziwego olejku  ry cy n o w eg o  z Firny w Sa- 
ksonji, która przeszkadza wypadaniu włosów, 

1 słoik z blaszaną osłoną i opisem 1 zł. a.

C. k . u p rzy w ile jo w a n y
i przez wszystkie wydziały lekarskie uznany za 
najlepszy środek przeciw bólowi zębów i opu­
chnięciu, a usuwający cuchnięcie z ust. — 1 
słoik tego prawdziwego p łyn u  do zęb ó w  (Ana- 

therum Borascum) zł. a. 1.50.

Faołxnid.ła:
1 flaszeczka pachnącego płynu.................10 c
1 „‘ „ najlepszej jakości
jatc: Esbouquet, Jokey-Klub, Reseda, Jasmin, 

Violett de mars etc. 50, 80 c., 1 zł. a.
SJtf Wszystkie pachnidła z pierwszych an­

gielskich i francuskich fabryk. 
E lek tro -g a lw a n iczn e  p ie r śc ie n ie , najlepszy śro­
dek przeciw dnie, gośćcowi i słabościom ner­

wowym. 1 sztuka tylko 60 c.
Już n ie  m a s iw y c h  w ło s ó w !

Barwnik ten jest najnieszkodliwszjm ze wszyst­
kich znanych środków do barwienia włosów, 
i może do woli być jasnym albo ciemnym 1 

flaszeczka i  zł. a.
N ea p o lita ń sk i b arw nik  do  w ło s ó w , Cambrela 
Morfita, profesora chemii w Marylandzie. W 2 
flasz, niezawodny zł. 2.50. Medal londyński 1862

Jedyny skład płynu do porostu włosów
F ab ry k a ; W iedeń, R u e p p g a sse  Nr. 12.

Najlepszy środek, by w najkrótszym czasie mieć wspaniałą brodę, z oryginalną etykietą dr. 
Jupsugga. Cena słoika małego cent. 90, większego zł. a. 1.50.

Przedmioty zapustne:
Wachlarze jasionowe szt. 10 c.

n zjedwabn.
wkładkami a 25 „

» cale z jed. a  40 „
w. atłas, białe a 30 „
» z bukietem a 70 „
n Pompadour a 50 „

Największy wybór bonbonie- 
rek zawierających całe ubra­
nia zapustne, tudzież czapki, 
rękawiczki, i td., od 15 cent. 

do 1 zł a.

Największy skład z a b a w e k  i 
za b a w n y ch  figu rek , la rw , k o t y ­
lio n o w y ch  ord erów , r ą cz k i do  
bu k ietów , p rzed m io ty  z  z ło ta
talrni, jak : broszki, kolczyki, 
zegarki, łańcuszki, pierścienie 

i medaljony.

Także największy wybór w a c h la r zy  z  p raw dziw ej sk o r u p y  żó łw io w ej i s ło n io w e j k o ­
ś c i  i n a ś la d o w a n y c h . Prócz tego jeszcze jest na składzie 1000 przedmiotów, tu niewymienio- 
nych, a to: p rzed m io ty  p r zy o zd a b ia ją ce  d la  m ę żcz y zn  i n ie w ia s t , p o trze b n e  do ro b o ty , p o d ró ­
ż y  i p o lo w a n ia , o zd o b y  d rew n ian e  i sk ó r z a n e  (biżuterje), c y g a r n ic z k i z  m o rsk ie j p ian y  i p r a ­

w d z iw eg o  b u rsz ty n u , to w a ry  n ie ło k c io w e  i z im ow e i o p ty cz n e  p rzed m io ty .
Dokładne cenniki przesyła się darmo i opłatnie. 4861(1-3)

Zamówienia z prowincyj uskutecznia się rychło.

Środek przeciw kaszlowi i chrypce
Chorobom  W k rtan i, s z y i i su c h o to m  mogącym być wyleczonemi bez picia leków, ale tylko

przez wziewanie

b a lsam icz n o -ro ś l in n y ch  i m in e ra lnych

wziewalnych wyrobów
FRYDER. KQLTSCHARSCH’A

aptekarza w Wr. Neustadt.

Kozumny ten sposób leczenia zastósowują bardzo często wszyscy lekarze w kraju i za 
granicą dla jego nadzwyczajnej skuteczności.

Wziewanie odbywające się prostym sposobem ma tę wielką zaletę, że chory może je 
robić według danej wskazówki bez najmniejszej pomocy lekarza. P. prof. dr. N iem ey er  w 
Magdeburgu zaleca je  w świeżo wydanem dziele: „Płuca" jako nader skuteczne w wymienionych 
chorobach. Można także przejrzeć zdania innych znakomitych lekarzy w kraju i zagranicznych 
o zaletach tego sposobu.

C eny: 1 aparat inhalacy jny ........................................................................ złr. 3 kr. 50
Balsamiczno-roślinne preparata do 10 podwójnych inhalacyj. „ 1 „ —
M ineralne............................................................. . . . .  i .................  „ 1 „ —
B roszura...................................................................... .......................  „ — „ 30

Bliższe szczegóły o stósownem wziewaniii zawiera broszura p. D. C. C zuberka  obecnie 
sekundaryusza w c. k. powszechnym szpitalu w W iedniu.

W Austrji za gotówkę przesłaną przekazem pocztowym (a 5 cent.) albo za wypłata 
w urzędzie pocztowym z dołączeniem 50 cent. za opakowanie przesyła rychło podpisany.

F ryd eryk  K o ltsch a rsc h  aptekarz w W iener N eu stad t.
Dostać można także w aptekach: w K rakow ie u  pana E. S to c k m a r a , w B och n i u  p. 

F ryder. R e is s ’a.
K aisd (Siedmiogród) 13 września 1873.

Do p. Fryder. Koltseharsch’a w Wr.-Neustadt.
Proszę mi za wypłaceniem należytości w urzędzie pocztowym przysłać 4 puszki bal- 

samiczno-roślinnego wyrobu; przytćm nadmieniam, że wyrób teu nad zw y cza j skutkował je ­
dnej damie. 4748(3-8) Z prawdziwem poważaniem

Ferd . P e tz o ld t, lekarz gminny.

zastępca zarządcy massy kon­
w ój p. Wincentego Kirchma- 

ogłaszam, że zgromadzenie 
u wierzycieli tej massy odbę­

dzie się w dniu

4  lutego 1874
o godzinie 5 po południu w gma­
chu c. k. Sądu krajowego w Krakowie.

Kraków dnia 31 stycznia 1874.

Feliks Szlachtowski
4868(i-i) adwokat krajowy.

NA BALE
polecam się do ozdabiania kwiatami sal i dostar­
czania wszelkich bukietów po c- nach bardzo u- 
miarkowanych. Cennik mój najlepszych nasion 
ogrodowych przesyłam na żądanie franko, pole­

cając najlepiej do użytku.

Karol Freege
ogrodnik w Krakowie przy ul. Lubicz pod 1. 3 

(w ogrodzie Strzeleckim). 4833(1-3)

p a p i e r  o  -o t

K R A K Ó W,  31 stycznia.
■>% Obligacje indumn. galicyjskie.. 
4 pi Listy zastawne galicyjskie . . . .
bpi Listy zastawne galicyjskie........
i pi Listy zastawne polskie s e r ja l . .  
ip i  Listy zastawne polskie seria II. 
bpi Listy zastawne polskie nowe .
1 % Listy likwidacyjne polskie........

Listy zastawne banku Lip. gal. 
bpi Listy zastawne banku włościan. 
>alic. zakładu kredyt, ziemskiego: 

5 '/iX  Listy zast. 36-letnie srebrem. 
6#" Listy zast. 36-letnie banknot.. 
bpi „ „ 1 1 tnie „

Akcje kolei warszawsko-wiedeńskićj. 
„ „ galic. Karola-Ludwika ..
„ ,, lwowsko-czern.-jaskiej .
„ banku dla han. i przem. 80 zła, 

Galic. banku hipotecz. . „ 200 „
Losy krakowskie na 20 zla    .

„ premjowe węgierskie................
„ 3% tureckie 400 franków
„ miasta Stanisławowa................

Srebro nowe austrjackie.....................
Unble papierowe rossyjskie...............
1'alary prusk ie ................... . . . .
Dukat obrączkowy................... ..
20-frankówka........................................

WIEDEŃ,  30 stycznia.
Kenta austrjacka 5°/0 .........................

„ ,, w srebrze 5%

p tacą  | zadaj a
Zła. c. I Zła.
76 25 
72 — 
79 
93 25 
92 25 
91 25
77 75 
82 75

228 
140 50

82 50 
46 —

107 — 
155 25 
168 50 

5 32

69 55 
74 60

78 
74 
81
94
93
93
79 
85
94

25

88 50 
233 -  
145 —

22 50 
86 50 
50 — 
29 

109 — 
156 75 
170 50 

5 44 
9 16

G9 6 
74 70

L o 8 y :

i. roku 1839 całe za 100 zła .
„ 1839 =/5 100 „ ........

1% rząd. z r. 1854 na 250 „ . . . . .  
5°/o „ „ 1860 całe „ 500 zła.

% „ „ 1860 Vs „ 100 „
Rządowe „• 1864 za 100 zła.........
Kredytowe 1860 r . . . . '.  „ lOOzł.m.k 
K rakowskie................... „ 20 zła

A k cje  ban k ow e i kolejow e:

A nglo-austrjackie za
Boden-Credit austrjac. . „ 
Franco austrjackie . . . .  „ 

„ węgierskie . . . .  „
N ationalbank..................... .
Unionbank   ................... za
Arcyksieeia Albreehta 200
D niestrzańska   200
Eperies-Tarnow   200
Ferdinand Nordbahn 1000 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 
Kaschau Oderberg. . .  200 
Lwow. Czerń. Jassy .. 200
Rudolfbahn.................  200
Staatsbahn (500 fr.). .  200 

„ II em isji.. 200 
Siidbahn (Lombard.). 800 
Węg. gal. I. Lupk. . . 200 

„ ITordostbahn . . .  200 
. Osthahn (500.fr.) 200

120 zła. 
80 „ 
80 „ 
80 „

200 zła. 
z ła .__

zł. m. k. 
z ła .sr.. 
zł. m. k.

n sr.. .  
zł. m.k.

i P i

płacą | żądają
Zła. c. | Zła c
307 ___ 312 —

280 — 282 —

99 — 99 50
105 75 106 —

115 — 115 50
141 50 142 60
168 25169 —

20 60 21

182 162 50
118 — 120 —

47 76 48 25
34 50 35 —

987 — 999 —

139 75 140 25
119 — 120 —

— — — —

— — — —

2065— 2070—
229 — 23') —

141 — 141 50
142 — 142 50
158 75 159 25
335 335 50

162 — 162 50
89 — 90 —

107 50 108 —

49 50 50 —

e n i ę d z y.

L isty  z a s ta w n e :

A llg.oest.B d.K r.los... 5% zła.sr.. 
„ „ 3 3  lat los . . .  5 #  .;.. ,
„ „ gm. 4 0 ......... „

Galic. Banku Hyp  6% w. a . . .
„ Banku Włość. . .  6% „ „ . .

Nationalbank..................bpi m. k . . .
* a ..................5 #  w. a. . .

O bllgi p ie r w sz e ń s tw a :

Arcyks. Albrechta . . . .  100 w. a. .
Dniestrzańskie............. bpi „ „
Gal. Kar. Lud..................bpi „ „

„ II. em.     bpi „
a 1871 II I ..............bpi „ . . .

Lwów.-Czem.-Jassy:
a 1 1865................bpi sr. w. a.
a I I 1867......... bpi „
a III 1868......... bpi „ „ „
a IV 1872......... bpi „ „ a

Węg.-galic. Łupków. . 5 pi v „ „
„ Nordostbh.. .  300 bpi „ „ „
„ Ostbalm . . . .  300 bpi „ „ a

WARSZAWA, 28 stycznia 
Listy zastawne serj i 1 4% .

a a 2 .  i p i  .
kupon ubiegły. . . . . .

„ n o w e ......................bpi .
kupon ubiegły...........

„ likw idacy jne .... i X  ■ 
kunor. u b ie g ły .........

płacą | żądają
Zła. c.
96 —-
86 50

84 — 
92 50

91 60

80 25

107 — 
103 75 
101

77 
88 50 
76 —

74 75
70 75 
65 50

iłrs. k. 
94 10
93 60
— 40 
92 7f
— 48 
78 90
— 73

WT t t  u  —  i


